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FABRYKA NARZĘDZI POŻARNICZYCH 

„S T RA Ż A K" 
L. P1ĘTKA, A. PŁOSKI i G. SZOLOWSKl 

w _iiiWarszawie, 
ZaTZąd!:i biuro sprzedi> ty: ul. Królewska 11. Telefon: 205-25. 

Fabryka ul. Syreny 3, telefon 110-55 
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nia przez naszQ fabrykę. 

Sikawki motorowe f. ,, Rosenbauer '· przyczepne 2~kolowe przenośne. 
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Rok XV. Nr. 1. 
Wychodzi na każdą niedzielę. Dnia 6 stycznia 1929 roku. 

ORGAN GL ÓW NB GO Z WIĄZ KU STRAŻY POŻARNYCH RZBCZYPUSPOLlTEJ POLSKIEJ 

Wszystkim Drubom i Czlonkom Straży Pożarnycb, Zarządów Związków oraz Cz/on. 
kom Korousu lnspekcyjnego - najserdeczniejsze życzenia wszelkiej pomyślności prze­
syła z okazji Nowego 1g29-go Roku 

Zarząd Olównego Związku 
Straży Pożarnycb Rzplitej Polskiej. 

O w ł a s n y c h s i ł a c h. 
Jak w każdem środowisku zbiorowem, tak też 

i na gruncie zrzeszonego strażactwa polskiego, jed­
nym :z najbardziej istotnych czynników powodzenia 
we wszelkich przedsięwzięciach wspólnych jest wia­
ra jednostek i całych zespołów we własne siły -
wiara! ' oparta na świadomości o potrzebie usilnej, 
wytęzonej pracy i niezrażania się przytem niepowo­
dzeniami, lecz wytwarzania zarazem zdolności do po­
konywania powstających przeszkód. 

A wszak ta wiara we własne siły sprzyjać będzie 
zawsze rozrastaniu się w nas pierwiastków samodziel­
ności i wytrwałości, przejawiających się jeszcze nie­
dostatecznie w życiu publicznem i prywatnem spo­
łeczeństwa polskiego, a tak przecie nieodzownych, 
abyśmy w walce o dobrcbyt ekonomiczny społeczeń­
stwa a potęgę Państwa nie czuli się słabsi od innych 
narodów,' lecz zawsze tylko mogli liczyć na siebie 
mmych. · 

Tak pojmowaną wiarę we własne siły staraliśmy 
się zawsze i staramy się nieustannie krzewić z tego 
miejsca w rzeszach strażactwa polskiego i wspomnie­
niem tych pierwiastków twórczych rozpoczynamy 
rozważania niniejsze, aby teraz zkolei przejść do 
omówienia zmienionych warunków, w jakich podej­
muje w roku bieżącym swą działalność „Przegląd Po­
żarniczy". 

Zgóry przytem zaznaczyć winniśmy, że jeśli uz­
najemy za nieodzowne zajmować uwagę Waszą, Sz. 
Druhowie Czytelnicy, temi, jak zaznaczyliśmy, zmie·· 
nionemi warunkami działalności pisma, to dlate~o, że 
wychodzimy z założenia, iż rola „Przeglądu Pożar­
niczego" w ogólnej akcji przeciwpożarowej w Pań-
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stwie i w życiu korporacyjnem strażactwa naszego 
jest zbyt ważna i doniosła, aby można było przed 
szerokim ogółem działaczy strażackich, świadomych 
znaczenia tej roli i zadań przypadających w udziale 
organowi korporacyjnemu, pomijać milczeniem wa­
runki egzystencji i rozwoju tego czasopisma. 

Tak więc, streszczając się z braku miejsca_ w 
poniższych rozważaniach, wypada nam tu stwierdzić, 
że „Przegląd Pożarniczy" przez ostatnie dwanaście 
lat swej działalności korzystał rokrocznie z subwen­
cji publicznych zakładów ubezpieczeń w Polsce, zrze-
szenia prywatnych towarzystw ubezpieczeniowych 

i Głównego Związku Straży Pożarnych. Subwencje 
te, szczególnie w latach ostatnich, wykorzystywane 
'były, co zresztą potwierdzić mogą ścisłe wyliczenia, 
na rozwój pisma, względnie na jego akcję propagan­
·dowq (np. wysyłane było stale, bezpłatnie pismo na-
sze wszystkim szkołom rolniczym i seminarjom nau­
czycielskim}. Korzystając z zasiłków starało się 
przytem stale kierownictwo pisma z roku na rok roz­
szerzać i usprawn.źać zakres własnych przedsięwzię~, 
czego dowodem służyć może chociażby fakt, że gdy· 
przed ośmiu laty zasiłki stanowiły około 90% kosz~ 
tów prowadzenia pisma, to w roku ostatnim spadły 
one poniżej 10% tych kosztów. 

Zarazem wspomnieć wypada, że Rada Naczelna 
Głównego Związku Straży powzięła w 1926-ym roku 
uchwale o dążeniu do samowystarczalności „Prze· 
glqdu Pożarniczego''. 

W konsekwentnem więc z jednej strony podpo­
rządkowaniu się temu postanowieniu, z drugiej za.~ 
strony, biorąc pod uwagę, że w ostatnim roku 
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1928-ym działalność „Przeglądu Pożarniczego" zo­
stała narażona na poważny uszczerbek wskutek wy­
tworzenia takiej sytuacji organizacyjnej, że kiero­
wnictwo pisma zostało pozbawione możności zabiega­
nia o uzyskanie zasiłków, preliminowanych i przewi­
dywanych w planie działalności, postanowiliśmy dzia­
łalność „Przeglądu Pożarniczego" w roku 1929-ym 
oprzeć już na zasadach całkowitej samowystarczal­
ności. 

W prowadzając do organizacji „Przeglądu Po­
żarniczego" zasadę samowystarczalności, kierowaliś­
my się przeświadczeniem, że zasada ta przyczyni się 
do uniezależnienia pisma, a zarazem zapewni mu od-
powiednie, stale, niezależne od zmiennych konjun­
ktur dotychczasowych warunki egzystencji i rozwoju, 
chociaż jednocześnie zdawaliśmy i zdajemy sobie 
sprawę, że w obecnych niekorzystnych warunkach roz­
woju naszych placówek strażackich pismo, pragnq­
ce możliwie wszechstronnie służyć tym placówkom, 
będzie też miało bardzo utrudnioną działalność. 

Opierając działalność „Przeglądu Pożarniczego" 
na zasadach samowystarczalności musimy uchronić 
pismo od dotychczasowych trudności, wynikających 
w znacznej mierze z nieregularnego wpłacania pre­
numeraty, którą nasi Sz. Odbiorcy przekazywali nam 
nieraz za rok, za dwa lata, lub nawet i za trzy lata 
zdołu, kierowaliśmy się bowiem zasadą, aby nikomu 
w wypaakach zalegania nie wstrzymywać wysyłki 
pisma, wychodząc z założenia, że jeśli któraś straż 
nie może w danej chwili wywiązać się ze swych zo­
bowiązań wobec nas, to tylko dlatego, że brak jej w 
danym momencie funduszów. Obecnie jednak w tym 
zakresie wprowadzić musimy, niestety, ograniczenia 
i ten kredyt w dostarczaniu pisma będzie najwyiei 
kwartalny. 

Jednocześnie zaś, pragnqc podkreślić, jak wydat­
nie może „Przegląd Pożarniczy" rozwijać swą dzia­
łalność, skoro rozporządzać będzie dostatecznym ka­
pitałem obrotowym z tytułu prenumeraty płatnej zgó­
ry, wprowadzamy bezpłatne premje książkowe dla 
tych Sz. Odbiorców pisma, którzy wpłacać będą pre­
numeratę zgóry. Tak więc każdy z działaczy pożar­
niczych, już w pierwszym roku samowystarczalności 
pisma, będzie mógł sobie zapewnić korzyści własne 

w rozmiarach, zależnych 'od okresu, za jaki wpłaci 
zgóry prenumeratę (za całoroczną 6 książek, za pół­
roczną 3 książki, za kwartalną: w 1-ym i 3-im kwar­
tałach po 2 książki, w 2-iin i 4-ym po 1-ej książce). 
Pewne podniesienie przytem prenumeraty stanowić 
tylko będzie zwrot kosztów przesyłki książek prem­
jowych, kosztów propagandy i wydatków administra­
cyjnych w tym zakresie. 

Zmienione waranki działalności „Przeglqdu Po­
żarniczego" uniemożliwiają kierownictwu służyć obec­
nie komukolwiek bezplatnemi egzemplarzami pisma. 
Muszą też wyrozumieć to Ci wszyscy - członko­
wie władz strażackich i instytucji, którym dotychczas 
„Przegląd Pożarniczy" był wysyłany bezpla_tnie. 
Ufamy jednak, że to wyrozumienie nastąpi i Ci Sz. 
Czytelnicy, którzy korzystali dotychczas z „Przeglą­
du Pożarniczego" bezpłatnie pospieszą temwięcej 
współdziałać obecnie w jego dalszej działalności. Za 
przykład zaś p~d tym względem niechaj posłuży 
!akt, że w dniu Nowego Roku. wpłacił pierwszy cało­
roczną prenumeratę „Przeglądu Pożarniczego", Pre· 
zes Głównego Związku Straży Druh Zygmunt Cho­
romański. 

Podejmując pracę prowadzenia „Przeglądu Po­
żarniczego" na zasadach samowystarczalności wie­
rzymy niezłomnie, że kola strażactwa naszego darzyć 
nas będą nadal zaufaniem w stopniu równym dotych· 
czasowemu, że wytężoną pracą rąk własnych zdoła­
my zjednywać sobie coraz szersze współdziałanie 
Wasze, Druhowie Strażacy, że znając trudności na 
gruncie własnych placówek, docenicie i zrozumicie 
najlepiej obecne warunki naszej działalności. · 

Stajemy przy tym odpowiedzialnym wielce war­
sztacie pracy, jaką ma do spełniania „Przegląd Po­
żarniczy", wierząc w to, że mamy już dość sil włas­
nych, aby sprostać trudnościom obecnym, aby dopro­
wadzić działalność naszą do najwyższego stopnia na­
tężenia i doskonalszego jutra. 

Z głęboką wiarą we własne siły, ze świadomością, 
że wiara ta jest zdrowym zródłem energji naszych 
poczynań, rozpoczynamy 15-y rok działalności „Prze­
glądu Pożarniczego" w imię lepszego jutra i skutecz­
niejszego przyczyniania się do rozwoju obrony po· 
żarowej Polski. Redaktor. 

[Narzędzia pożarow•, S P Ó R N A R Z Ę D Z l. I 
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leżąc w koszarach. 
zaczęły rozmowę 
o pożarach. 
I wnet wpadły w kłótnię, 
w której butnie 
i rezolutnie, 

zbrojne w argumentów siły, 
swe walory sławiły. 
Pierwszy rzecze kash, 
siejąc srogi blask: 
,,Patrzcie, ja chroni~ 
strażaka skronie, 
by na nich nie le~ła 
ciężka cegła, 
lub wielka 
belka ..• " 
„A ja mam dowody" 
sikawka zapiszczy -

BAJKA STRAŻACKA. 

,,że służę do wody, 
co oaień wnet niszczy!" 
Wtedy z sykiem rzeki wqi, 
co dotąd milczał wciąż: 
„No, proszę, 
a ja wodę podnoszę! .•. 
Raptem aniewne minki 
zrobiły drabinki: 
„Podnosisz? Trud to niewielki, 
kiedy masz nasze szczebelki". 
„A czyżby strażak szybko złazi, 
gdyby nie ja - pas?" 
Tu, ceniąc swe uczynki 
i nie znosząc pokory, 
aż zatrzęsły się linki... 
A zaraz zadźwięczały topory 
„Co tu gadać wiele, 
Zacni przyjaciele, 
Przecież UJ dzień, czy w nocy, 

Niech się każdy z wai głoU1i, 
Jednak bez naszej pomocy 
Oania nie umiejscowi." 
A ogromny wóz 
rzekłbyś - jeszcze wzrósł, 
gdy rzekł: „Ja w tym sporu 
mam najwięcej racji może, 
bo was do ognia wożę!" 
Tu zaśmiał się doń 
koń, 
lecz milczał, mając na wzalędzif!, 
że on - to nie a/upie narzędzie. 

I gdy spór się przewleka, 
narzędzia ciekawością partf! , 
proszą o sąd człowieka. 

On zaś rzekł bez wahania: 
,,żadne z was nic nie warte 
bez wszystkich współdziałania," 

J. SIERZPUTOWSKI. 
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Prarn oroaniia[yjoe uratauwa w roku rnl~·Ym. 
Mamy za sobą m1nt1ony j1uż i!ok 

1928. Upłynął jesztcze jeden 1ok1res 
roc.miy w 1dzie~a,ch pożarnictwa po­
dobnie jak we wis.z.y:Slt'kioh in1n.ych 
dziedzinach naszego życia spo­
łecznego i państwowego. 

Ra1k ubiegły był dlla sltrażacbwa 
po~slkieg10 okires·em przehtlldowy 
organizacyjnej. Rozpoczął ją wal­
ny zjazd, który odbył się jeszcze 
w r. 1927-ym w Poz.nianiu, przez 
uchwalenie nrowegro sitatiUJtu Głów­
nego Związllm St1raży P.ożar.nych 
R. P. - W riolku ulbieigłym g1łówny 
wysiłek organiizacy,jny s't!rażac1tlwa 
'.łmierzał 1do wprowadzenia nowe­
go statutu w życie. Uzupełniono go 
opracowaniem staktów dla zwią­
zków w-01jewódzlkich i oik1ręgowych 
oraz regturlami'Illu wewtruęii:Jrzinego 
Głównegro Związku. 

J ednocz•eśnie, w mi,arę jak sita­
twty woj·ewódzkie dosfosiow)Tlwano 
do potrzeb i wymagań poszcze­
gólnych wojewódizt!w, - wyłania­
ły się w~1p.Hwoś:ci, uwagi i spo­
strzeżenia, na pndisita wie k1tórych 
można było przygotować odpo-
wńednie p1orpraw1k~ i droib1niej1sze 

zmiany w sta tufach. 
Analiza poprawek zarprojeikto­

wanych przez poszcze1gó1lne Zwią­
iki W ojew6dzJkie dop1rowa1dziła do 
wytworzenia się p1og'ląidu, że ,jed­
nak pewna różnorod!nio·ść ty.eh sta­
tuitów mu1si być wtrzymaina. De­
cyduiący wipływ na to zr6żni.czko­
waruie będzie miał w pierrwszym 
rzędzie brak uijedn'ostajnie1nia u­
sta wodawisrtwa samorządoweg10 na 
c'bszar2e nasz1egio Pańsrbwa, a na­
stępnie odiręlbne wiłaśdwośc.i po­
szczegóLnych wojewó1dz!tw. 

Praca nad' 1dlostio·sow.aniem ira­
mowych słtaif1u1tów wo.jewódzJki.tch 
wpłynęła na opóźnienie wprowa­
dzenia w ży.cie .nowego S1ta·tiuitu 
Głównego Zwlią.?Jku, a to ze wzglę­
du na ściis1łe uzależnienie wzajem­
ne tych statlUtów. Fakb ten s1Pra­
w.ił, że ów prroces pirzebrudiowy or­
ganizacyjnej naszej korporacji nie 
mógł za1kończyć si1ę w roku u­
biegłym i że zakończenie jego na­
stąpi doplierio w roku bieżącym. 

Opóźnienie to i·edna:k ma i wiele 
stron dodatnich. Proces ujedno­
stajnienia organiza.cyjnego i · dzia­
łalności 'k1orpornaj1i tak żywej, jak 
strażac'bwlO ochotnicz.e, a jedno­
cześnie talk z.e wzgtlęidów ogó11.nych 
zróżniczkowanej dzielnicowo, nie 
może iść w tempie zlbyt szy.b:kiem. 
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Proces ten, jeżeli, w wyniku doko­
nyw~jących 1.sUę wskutek niego 
zmian, ma dać aoś rbrwałego i pew­
nego, musi objąć całe strażactwo 
i W1Szyis'l'kie przejarwy jego pracy. 
Zbadać ·trzeba wa1rUJI11k.i rozwoju 
zarówn'O samej o~ganizac:ji jak i 
techniki pracy, aby ramy, w ja­
kie tę zorganizowaną pracę stra­
żactwa w1łożymy - i·s.fotnie odJpo­
wiadały jej charakterowi i celowi. 
Proc.eis taki musi wi.ęic 1110 1sić cechy 
wybirtnie ewiollucytjne, bo w prracy 
strażactwa ochotniczego forma 
jest drobną zaledwie jej częścią i 
z,go·dzimy się w1szy1scy, że pndsita­
wę jej stanowi ÓJuch oby:watel1slkie­
g·o obowiązku. - Społeczeń1S1t:wo 
nasze, 1eślfi chodzi o poglląid na 
prr-zejawy codziennej pracy i z1wyk­
łego obowiąziku, jest bardzo zróż­
niczlkaiwane, bo do tego życia sza­
rego kszit.ał.ciło się w trz.e1C'h róiż­
nych szkołach zabn:riców. Te 01d­
rębności musimy do czasu wzajem­
nie szanować, piraoując je·dynie 
wraz z czasem nad ich usuwaniem. 

Ten wzigląd mUJszą mieć na uwa­
dze ci wiszyiscy, klt16rzy powołarui 
są do pracy nad iwtorzeniem no­
wyd1 form dJla rozwojtU knriporacji 
s'firażaeikiei bez wzg1lęidu na to ja­
kiej dziedziny ·jej prac będzie to 
dotyczyć. Wielki objektywizm, sze­
wki pog1lą1d .na całokształlt zagad­
nień organizacyjnych, znajomość 
w.szechstironna warunkórw dziisiej­
szego żyicfa i tende1nicy;j rtoz.wojo­
wych srr)Qłeczeństwa, wresizde u­
miejętność patrz·enia na rozwój i 
pracę wszyrsttkich, a nie tyllko nie­
których, ogniw korporacji - oto 
warunki pnwo1dzenia pra•c refor­
.macyj1n.y1eh. 

Pod tym względem ulbiegły rok 
1928-y dał bar1dZ10 wiele bogartego 
materjału obserwacyjnego. Stwier 
dziić moi1na, że proces zibliżania 
wzajemnego pog:lą1dó1W na pracę 
stira.żactwa pos1tęp~j1e hartdzo szyh­
kro. · Zacierają się różniice i odnaj­
dywaruie wspólnych paid1staw jest 
już zinadznie łatwie·jszie na wet 

PODZIĘKOWANIE. 

Wszystkim tym Szanownym Druhom 
Czytelnikom, oraz członkom władz związ­
ków strażackich i straży pożarnych, któ­
rzy z okazji Nowego Roku nadesłali nam 
Swe życzenia powodzenia w pracach roz­
poczynającego się roku, składamy na 
iem miejscu wyr_azy serdecznego podzię­
kowania. 

REDAKCJA. 

przy zagadnieniach trudych 
~1ko.tlllpailkowa.nych. - Objaw ten 
będzie miał ba.ridzo dU'że z.naazenie 
przy w1prowadzanf111 w żyicie no­
wych stat!Utów. 

Rok więc 1928-y możinaby na­
zwać ;okresem gromiadrzeruia ma­
terjałóiw, doś\wiadczeń i: obserwa­
cyj, a także okresem kon1s0Hdacji 
pog1ądów sfrażardtwa na jego ·daJ­
szą rolę i zadania w zorganizowa„ 
nem Państwie Polskiem. W tym 
o'kresie za'fwie.rdzony zo1S/ta 'ł sta· 
tut GMwnego Związlkiu 01raz część 
sta.łmtów Zwiią.zikó1w Wojewódz­
kich; 01pracowruno dlla s1zeregu wo-
iewództw .prnjeklty _olkólnilków i 
memotjały do władz; opracowa­
r n statuty wojewódz:kie i; okręgo­
we oraz regJU!lamin GMwinegio 
Zwią.zlk.u. W tymże roku zapo­
czą Vkow ano pra:cę naid nowemi 
statutami dlla ·s1tmży poż'ar.n.ych o­
raz regulaminami wojewódzlkimi i 
ok1ręg1owemi. Opracowany zosita·ł 
projekit pragma,ty1ki struiJbowej dla 
Koriptlls1u L11sipek1cyfrnego or1az pro­
jelkt roZ\j)orządz.eń oiherjimUJją1cych 
zapobieganie pożarom. Z~roma­
dzo1ne zostaly matetrjały i opin;je 
do opracowania proj1ektu us/tawy 
prizeciwpożarowe1j. Priace nad ruią 
utrudnione były opóźnianiem się 
uchwalenia przez Sejm ustaw sa­
morządowych, be~ których do­
kładrne p1rzygot1owanie ptio,jektu u­
stawy, zwłaszcza w części doty­
czącej zapobiegania pożarom, jest 
bal"dzo tru1dne, a nawet niremo·Żili­
we. Zapo·czątkiowano wreszcie 
pra1cę nad! zaprowadzeniem ogol­
nej sitaty.sltY.ki z.wiązlkowej, ikióra 
posiłuży za podstrawę do· wylkreśle­
nia prlanu działa.Lności Związikó,w, 
rozfbll!diowy sied pożarniiczej ora·z 
zaopatrzenia stiraży pożarnych. 
Bal'ldZtO 1pow1ażne rezullltaity osfuąg­
nięte zosfały wresizcie na polu 
z.blliżenfa s\trażad:wa z Władzami 
pańshViowemi i samo1rzą:dlnwemi.-

J est to ocizyiwiiście zaikres prac 
or1ganizacYJimych tymko, przytoc~o­
ny jako charakterytsity1ka roku 
1928-go. Pomijamy tu pracę tech­
niczną i wyszkoleniową. 

W1chodlZqc w nowy okres roiku 
1929-·go ·sfaje całe shrażactwo pol­
skie wobec szeregu barcLZJo waż­
nych i ,doniosiłych zagadn.ienień. 
Wprowadlzenie w życie nowych 
sta butów - sttworzy nowe tormy 
p•ra·c.y z,rzesizo:nego straża·atlwa. 

Staniie ono do pracy bardziej 
zwarte i slkU1pione, pod hasfom 
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~~dności i wzajemnego poparcia. 
Pierwszym więc zaraz nakazem 
będzie przygotowanie norm dzia­
łalności wewnętrznej Związ1ków, a 
więc opracowanie i przyjęc!e no­
wych regulaminów. Rówmoleg,le 
z tą pracą roziw:ijać się musi praca 
111ad przygi0towaniem nowych sta­
tutów dla straży pożarnych. Bę­
dzie to zakończenie wielkiej pra­
cy ustawodawstwa korporacyj1ne­
go, z.apoczątikowanej przez stra­
żactwo w rcokru 1927-ym. Statut 
Straży trzeba będzie uz1upełnić re­
gulaminem wewnętrznym i słiuż­
by wewnętrznej. Unormowaruie o­
bowiązków i praw personelu za­
wodowo pracUljącego w ZwiąZika('h 
znajdz:ie swó,j wyraz w uchwale­
niu pragmatyki d1a Korpusu In­
spekcyjnego. 

W ten S1posób otrzymamy całość 
sta tiutów i regulaminów wewn1ętrz­
nych korporacji strażackiej. Pra­
ce te nios12ą chara1krter ca~kowide 
wewnętrzna - korporacyjny. 

Pr,aca organizacyjna na ze­
wn~trz prz.ejaw1 się w osfatecz­
nem opracowaniu projektu usta­
wy przeciwpożar.owej, a g.dyby u­
chwalenie jej p11ze.z Sejm miało u­
lec odroczeniu - nieodzowne bę­
dzie riozpoczęci'e starań o wyda­
nie tymczasowych rozporządzeń, 

Rok 1929-y przyiniesie wres·zicie 
opracowanie planu rozibudlowy 
sieci straży pożarnych i ich za­
opatrzenia w całem Państwie. Poz­
woli to na prowadzeniie planowej 
pracy or:ganizacyj1nej 1 wyszlkole­
niowej. Będzie to zadanie wielkie i 
ważne, a wykonać je może strażac­
two tyłka przy zbiorowym wysił-

ku wszystkich zrzeszonych sitraży 
i ich związków. Nieodzowna tu 
będzie hardz.o ścisła W'Slpóbpraca 
W7ajemna z towarzystwami ubez-
1piec.zeniowemi, a w pierwszym 
rzędzJe, rzecz oczywista, z Pow­
szechnym Zakładem Ubezpieczeń 
W zajeimnyich oraz towarzysttwami 
1nbezpiecz,enilowemi prawno - pub­
licznemi na Pomorzu i w Poznań­
skiem. T:rzecim czynnikiem będą 
w tej pracy samorządy, które, si­
łą rzeczy, najpoważniej będą mn­
sfały przyczynić się do Hnarnsowe­
go wykonania planu. 

Czeka wreszcie strażactwo pol­
skie jeszcze jeden wysiłek ponad 
miarę zwykłych trudów i obowią­
zków. Będzie mim udział w Pow­
szechnej Wystawie Krajowej oraz 
ko·ntkurs kraj·owy straży pożarnych 
z całego Państwa. Pokazy te i kon­
kursy odbędą się w leoie roku bie­
żącego w Poz111aniu. 

Będą ·one miarą i sprawdzianem 
postępu, jaki uczyniło strażadiwo 
od roku 1927-go, to jest od zjazdu 
i zawodów w Po-znaniu. - Po­
pr:zedni zijaz.d i zawiody wylkazały, 
że wiele jest jeszcze braków za­
równo w organizacji, jak i w ogól­
nym nastroju strażactwa. Od te­
go czasu obserwujemy znaczny po­
stęp, można więc sądzić, że zawo­
dy tegoroczne dadzą znacznie le­
psze wyniki. 

Przy tej okazji należałoby pod­
dać gruntownej rewizji ohowiązu­
jące dotychczas formy i przepisy 
szkolenia straży pożarnych. Za­
wody, które będą, podobnie jak i 
Powszechna Wystawa Krajowa, 

Na Nowy Rok. 

przeglądem prac dokonanych w 
ciągu 10-ciu lat Niepodległości -
powinny dać prawdziwy obraz po­
ziomu wyszkolenia i organizacj' 
naszych straży ochotniczych, a za­
razem wytknąć im drogę działania 
na przyszłość. 

Stąd też należy rozważyć bez­
stronnie w roku bieżącym potrze­
by i niedomagania zarówno orga­
nizacyjne jak i techniczne strażac­
twa, korzystając z wprowadzania 
nowych form statutowych, oraz z 
tego wielkiego wydarzenia, jakiem 
dla całego społeczeństwa Polski 
będzie niewątpliwie Powszechna 
Wystawa Krajowa, a 1dla strażac­
twa specjalnie mające odbyć się 
na niej zawody straży pożarnych. 

Rok więc 1929-ty powinien złą­
czyć całe strażactwo polskie w u­
silnej pracy nad usprawnienie?1 

1swojej organizacji i wys.zkolema 
bojowego. Powinien być jeszcze 
jednym i bodaj ostatnim etapem 
na di odze do stworzenia w Polsce 
silnej i zwartej armji strażactwa 
ochotniczego, znającego sw<Jje za­
danie, pełnego zapału i poświęce­
nia, a jednocześnie umiejącego 
zewrzyć się w karnych szeregach, 
których tylko dobro publiczne i in­
teres Państwa będą przyświecały. 

Duchem rzetelnej pracy społecz­
nej 1 nastrojem wyłącznym dobro­
wolnego wykonywania ob::>wiązku 
publicznego musi wypełnić stra­
żactwo ramy nowych swoich form 
organizacyjnych, aby wprowadze­
nie ich nie stało się martwem sło­
wem, ale pełnym wartości czynem 
obywatelskim. 

H. Pawłowski. 

Na ccułą PDlskę Wam, Strażacy, 
Pr,zesyłam dzisiaj te życzenia: 

Niech sczezną wszelkie przeciwnosc1, 
Jakie .nam zwykle stwarza życie, 
Więc sił Wam życzę i ufności, W ofiarnej, ciężkiej trwajcie pracy, 

Zaznając w niej zadowolenia. 

Niech W am ten rok, jak i poprzednie, 
Wleje do duszy przeświadczenie, 
Że bez ustanku, w noc i we dnie, 
Na Waszej pieczy Polski mienie. 

Byście widzielir tylko braci 
We wszystkich druhach po topoirze 
Prywata niech się już zatraci, 
Gdyż jedność wiele zdziałac może„. 

A wszystkie troski zwyciężycie. 

Życzę też, by za W as ze trudy 
Naród Wam dał •swe serca prawe, 
By was sławiły obce ludy, 
Boć Straż potrafi zdobyć sławę! 

Niechaj się ziszczą Wam pragnienia, 
A pomyślnością Rok niech darzy 
Oto serdeczne me życzenia 
Ku rozwojowi Polskich Straży!! 

Jur Dąbrowa. 
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PRZEGLĄD POZARNICZY 
W ROKU 

1929-Ym 

doda 

Wiązać będzie słowem druk101wanem dz:i.Jała1c,zy pożair1niicz ych, 

świiadomych k0irizyśd paazyinań zbio11owych, w myśli i czyny 

wspólne ku sipotęgowainiu saim0tpoczucia obyw:atelski1ego i soli­

darności koirpo1racyj1ne,j. 
Dążyć będzie do pogłębiaini~a wiietdzy fachowej w sz,e1regach 

sfrażadwa ~ do p0idlniesienii1a spraJW1I1ości straży w walce z po­

żarami przez dobór populamych a·rtykułów w zakrie.s~e techni­

ki a. taktyki pożarnej orraiz orgainilizia1eijli ob11ony · przedwpotŻa:ro­
wej. 

Odzwierciadlać będzie aktualnie wszdkie p1"zejawy ,twórozych 

poczynań w związkach striażackiich i strażach pożarnych. 
Omawiać będzie sprra;wy wychow1ani.a fizycznego, ohmony prze­

dwgazowej 1i przyspi0S10bieinia wojsk01wego w s'iraża,ch. 

Prowadzić będzie ,stały ,dJziaił: Zapytania i odpowiedzi zawodo-

we, zawierający naijnie:zbędni1e.jsize wska1zówtki pr:aktyc.zne i wy- I 
jaśnieniia wielu żywotnych :mga1dn1iień.. 

Zapewni s1wym CzytelniJkom mo1żn1ość k1011:npleitowani1a Bibljotek·i 

Strażackiej, bowiem 

6 bezpłatnych ksiażek fachowych, 
lhr~ 

stanowiących najnorws\Ze prace wybi1t:nych dzialaiczy po.żarni-

czych. Jako paerrwisza premja przygofowany został 

KALENDARZ STRAŻAKA NA 'ROK 1929 
(w formacie ki.eis.zionlkO:wym - oprawny w płótno) 

będący: krótką enicyklopedją wiedzy strażackiej, informato­

rem w sp,r.awa1ch poża:rniictwa i ogólno-.państwoiwych oraz nie­
zbędnym inoit:atnilk11em w praicy str.ażackiej i w życiu oso1bistem 

każdego st11a,ż,aJka. I 
Prawo do otrzymania bezpłatnie premji książkowych zyskują 

jednak tylko ci Prenumeratorzy, którzy wpłacą zgóry prenu-

meratę roczną, półroczną lub kwartalną 

na konto w P. K. O. Nr. 235. 

Prenumerata tygodnika „Przegląd Pożarniczy" łącznie z ko­
sztami przesyłki premji książkowych wynosi: 

Rocznie zł . 24.-
Półroicznie zł. 12 gr. 50 
K wairita.Ittti,e i;ł. 6 gr 50 

Redakcja i Administracja Warszawa, Poznańska 11 m. 5 (I piętro). 
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PozarniUwo w woi~wó~llwie Wileń~kiem i warunKi jego roiwoiu. 
. Zamiesz~zając . poniżej cenne uwagi Druha Prezesa Wileńskiego 

Związku Strazy Pozarnych zachęcamy zarazem przodowillików i działa­
~y i:n~ych zwią:Zków :vojewódzkich i _pkręgowych, aby nadsyłali nam 
rowmez. do pubhkowama na łamach „Przeglądu Pożarniczego" swoje spo­
s~rzeżenta o w~runkach rozwoju Ich związków i o wytycznych w zakre­
ste doskonalema na poszczegolnych terenach stanu bezpieczeństwa po-
żarowego. REDAKCJA. 

Zasięg skutecznej obrony, ina­
czej mówiąc możliwość dotarcia 
do miejsca pożaru, były i są jesz­
cze, jak widzimy z powyższego, 
prawie żadne. Niżej podajemy ta­
belkę porównawczą przeciętnego 
zasięgu z roku 1925 i 1927 w wo­
jewództwach centralnych i kreso­
wych. 

troszczyć się o organizowanie no­
wych placówek. Mówiąc o nasy­
ceniu, mamy na myśli przeciętną 
powierzchnię, jaka winna przypa­
dać i teoretycznie, i faktycznie na 
jedną straż. Wychodzimy bowiem 
z założenia, iż ze względu na stan 
dróg i dojazdów powierzchnia ta 
nie może przekraczać promienia 
4-ch kilometrów, co daje: r = 3.14 
16 = 50.2 klm kw. 

Przyjmując powyższą przecięt­
ną, dojdziemy również do okre­
ślenia przeciętnego minimum stra­
ży dla danego województwa. Dla 
województwa Wileńskiego np. mi­
nimum to da się określić na: 

28.409: 50.2 = 568 straży. 

Straże pożarne ochotnicze mo­
gą należycie wypełniać obowiązki, 
które dobrowolnie na siebie przy­
jęły i których ogół od straży wy­
maga, jeżeli są właściwie roz­
mieszczone, t. zn. mogą dotrzeć 
szybko do miejsca każdego poża­
ru1 jeżeli są zaopatrzone w ko­
nieczne narzędzia i umieją nimi 
władać, a wreszcie jeżeli posiada­
ją poparcie materjalne i moralne w 
środowisku, które powołało te 
straże do życia. Przyjrzyjmy się 
dokładnie, jak te sprawy wyglą­
dają na terenie woj. Wileńskiego 
i porównajmy, jak jest gdziein­
dziej. 

w woje-
wódz.twach I o' szar 

I-kim. kw, 
shażo pożarn. r 1 straż przyp. na kim. 

r.t925 -,~ r. 1927 - r 1925 I r. 1927 

Województwo Wileńskie obej­
muje teren 28409 klm. kw., wciś­
niętych w kąt, jak w worek, przy­
czem obszar ten graniczy z trzech 
stron z innymi państwami: z Lit­
wą, Łotwą i Rosją Sowiecką. Już 
to jedno wskazuje na specyficzne 
warunki, w jakich odbywać się 
musi w tern województwie praca 
nad rozbudową obrony przeciw­
pożarowej. Kraj przed wojną roz­
legły, położony na przecięciu szla­
ków handlowych, ze wschodu na 
zachód i z północy na południe, 
obfitujący w jeziora, lasy, rzeki, 
- został zdewastowany w sposób 
straszliwy, okradziony ze wszy­
stkiego, co miało jakąś wartość i 
pozostawiony swemu losowi, na 
ślepym torze. W tym to krain su­
mienie polskie kazało rozpocząć 
pracę nad obudzeniem do życia 
straży pożarnych ochotniczvch. 
Pozostały ~dzienie~dzie narzedzia: 
stare, niezdatne do użytku sikaw­
ki, przeciekające rozeschnięte 
beczki drewniane, trochę kasków, 
toporów i t. d. 

W orkesie lat 1920 - 1923 zdo­
łano jako tako uruchomić 34 stra­
że i utworzyć Z wiązek. Jedna 
straż przypadała wtedy średnio 
na 836 klm. kw. Dwa dalsze la­
ta przynoszą już pewną poprawę 
i tak w ostatniem czteroleciu jed­
na straż przypadała średnio: 

w roku 1925-ym na 568 klm kw. 

" 
1926-ym li 400 !I " 

" 
1927-ym li 305 

" " 
" 1928-ym „ 184 " !! 
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ogółem 

42 278 45 
28. 09 50 
30.294 82 
32 637 108 
23.046 82 

156.664 I 3o7 

31.160 393 
18 368 300 
25,776 517 
29 310 624 
16 240 472 
27 024 874 
19.034 638 
17.448 671 

184 360 4489 

W zestawieniu powyższem rzu­
ca się w oczy niewspółmierność 
rozmięszczenia straży i co za tern 
idzie zasięgu skutecznej obrony 
pożarowej. Nie tu wprawdzie miej­
sce do rozważań historycznych i 
politycznych nad przyczynami te­
go upośledzenia województw b. 
zaboru rosyjskiego, pozostają jed­
nak fakty i liczby, które rzucają 
właściwe światło na trudnośd i 
rozmiar prac, jakie winny być po­
dejmowane, by chociażby w pew­
nym stopniu wyrównać zaniedba­
nia, wytworzone zbrodniczą poli­
tyką państw zaborczych w dzie­
dzinie pożarnictwa. Pozatem nie 
bez znaczenia będzie również dla 
czynników decydujących i ta o­
koliczność, iż, jak widać z poda­
nego zestawienia, województwa 
centralne są już, pod względem 
zasięgu obrony, w stanie pewnego 
nasycenia, gdy kresowe cierpią nie 
tylko na brak należytego zaopa­
trzenia w istniejących strażach, 
ale w pierwszym rzędzie muszą 

85 939 497 
93 568 305 

132 369 229 
130 302 251 
91 281 2:13 

367 przec. 426 295 

I 
521 79 60 
346 61 53 
521 49 49 
702 46 42 
551 34 29 

1018 30 27 
749 29 25 
675 26 26 

5083 przec, 41 36 I 

Tę liczbę winmsmy przyjąć, jako 
cel i wytyczną do zabiegów i pra­
cy na szereg lat. 

Dotychczasowe tempo organiza­
cji nowych placówek strażackich 
w województwie Wileńskiem po­
zwalałoby na pewien optymizm; 
gdy bowiem w roku 1926-ym liczba 
straży stanowiła zaledwie 71, to. 
do końca roku 1928-go ilość stra­
ży zwiększyła się do 154, a więc 
zgórą dwukrotnie. 

W poszczególnych powiatach 
stan liczebny straży pożarnych 
przedstawiał się w okresie lat 
1926 - 1928 następująco 

1926-27-23 
pow. Wileńsko-Trocki 17 22 32 

" 
święciański 14 19 25 
Dzisieński 9 11 22 

" Wilejski 6 11 21 

" 
Brasławski 5 „ 7 18 

" Oszmiański 7 10 t3 

" 
Mołodeczański 8 8 12 

" 
Postawski 5 5 11 

ogółem 71 93 154 
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Jak wynikało z poprzednich na­
szych obliczeń, teren województwa 
mógłby być uważany za dostatecz­
nie zabezpieczony pod względem 
obrony pożarowej przy istnieniu 
conajmniej 568 straży. Minimum 
brakujące stanowi więc 414 straży. 
Z tego widać, jak dalecy jeszcze 
jesteśmy od najniezbędniejszej sie­
ci. 

Nie tylko jednak troska o ilość 
placówek strażackich absorbuje u­
wagę Związku i osób powołanych. 
Niemniejsze znaczenie posiada 
stan zaopatrzenia istniejących or­
ganizacji. Na podstawie posiadane­
go materjału statystycznego, do­
tychczasowe zaopatrzenie 154 stra­
ży daje następujące liczby: 

sika wek 255, beczek 554, hydro­
netek 3, hydroforów 9, drabin 
Szczerbowskiego 14, drabin lek­
kich 195, wozów rekwizytowych 
46, bosaków 870, wiader 406, tłu­
mnie 58, węży ssawnych i tłocz­
nych 4223 mtr., hełmów 1009, cza­
pek 1701, remiz 41, pozatem zao­
patrzenie drobne. 
Ażeby zdać sobie sprawę, do 

jakiego stopnia zaopatrzenie to 
jest niedostateczne, mówimy o­
czywiście ~ istniejących strażach, . 
należy porównać stan normalny ta­
boru strażackiego, zdolnego do 
działania, z tern, co posiadamy. 

ssawnego i t. d., czyli mn1e1 wię­
cej do lfa normalnego zaopatrze­
nia, otrzymalibyśmy: 

414 X 3000 = 1.242.000 zł. 
Przy minimalnym więc na ten 

cel nakładzie, 100.000 zł. rocznie 
nawet po upływie lat 12-tu nie 
doszlibyśmy do liczebnego stanu 
,inasycenia" 1 jakie posiadają już 
województwa centralne. 
Jesteśmy więc w województwie 

Wileńskiem upośledzeni, pod· 
względem stanu obrony pożarowej 
znacznie i bodaj bez nadziei wy­
równania kiedykolwiek różnic, 
gdyż nie należy zapominać, że w 
województwach centralnych po­
żarnictwo nie zatrzymuje się w do­
skonaleniu swojej sprawności i u­
zupełnianiu swoich braków, a przy­
tem łatwiej tam to uskuteczniać, 
wobec wyższego poziomu dobro­
bytu gospodarczego ludności. Stąd 
jednak płynie konieczność zwró­
cenia baczniejszej uwagi na najpil­
niejsze potrzeby dzielnic kreso­
wych, a najbardziej może Wileń­
szczyzny. Nie chodzi tu bowiem o 
rywalizację pod tym, czy innym 
względem, a o rację użyteczności, 
która staje się wysoce problema­
tyczna w oczach ORółu, przy 184-o 
kilometrowym zasięgu jednej stra­
ży. 

Trzeba przytem uwzględnić, że 

.na 1 straż typu mało mia-

I posiadamy I winno być I I koszt fec<o 
steczkowego, p1r.zypadać po- niedo '· ór niedob. zł. 

wiilJllo conajmniej 

sikawek 3 255 

I 
beczek 6 554 
wozów rekwiz. 1 46 

" 
pogotowia 1 -

drabin Szczerb. 1 14 

" 
lek.kich 21 195 

bosaków 6 870 
hełmów 30 H09 
węży tłocznych 90 4223 (mtr) 
węży ssawnych 20 
tłumnie 20 58 

Opierając się na cenniku jed­
nej z firm warszawskich, wypro­
wadzimy koszt pełnego zaopatrze­
nia straży ochotniczej, typu jak 
wyżej, w sumie 8.366 zł. Uzupełnie­
nie brakujących narzędzi straży 
istniejących wyniesie zatem po­
ważną sumę 713.953 zł. (ogólna 
suma ostatniej rubryki tabelki}. 

Nietrudno obliczyć, iż koszt peł-
·nego zaopatrzenia 414 straży, któ­
rych brak w województwie, prze­
wyższyłby 3 miljony złotych. Re­
dukują~ nawet wymagania do naj­
niebezpieczniejszego minimum, np. 
do jednej sikawki, dwóch beczek, 
30 metrów węża tłocznego, 10 mtr. 
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462 207 217350 
924 307 107450 
154 108 27000 
154 154 61t00 I 154 140 24500 
308 113 6780 
924 54 351 

4620 3611 43332 
13860 9945 219340 

308 
308 250 6250 

różnice psychiki odgrywają niema­
łą rolę, a akcja propagandowa np. 
skazana jest na zupełne niepowo­
dzenie, jeżeli nie jest poparta re­
alną i skuteczną pracą straży przy 
pożarze i jeżeli tej roboty ludność 
nie widzi. By więc chociaż w czę­
ści wciągnąć ogół do prac nad roz­
budową pożarnictwa, Związek Wi­
leński przystąpił w końcu roku 
1927-go do organizowania, pomy­
ślanych na możliwie szeroką ska­
lę kursów pożarniczych dla przy­
szłych kierowników tej akcji na 
miejscu. 

N a tej drodze spotkaliśmy się 
z całkowitem poparciem ze stro-

ny władz administracyjnych i sa­
morządowych, mianowicie ze stro­
ny pp. starostów i sejmików, któ­
re wzięły na siebie koszt utrzyma­
nia kursistów podczas 8-mio dnio­
wych kursów i dostarczyły dla nich 
odpowiednich pomieszczeń. 
Ukończyło takie kursy i otrzy­

mało świadectwa 375 osób z na­
stępującem wyliczeniem co do po­
szczególnych powiatów: z pow~ 
Wileńsko-Trockiego - 122, świę­
ciańskiego - 72, Dziesieńskiego -
23, Wilejskiego i Mołodeczańskie­
go - 17, Brasławskiego - 51, 0-
szmiańskiego - 27, Postawskiego 
- 37. 

Stanowiska społeczne kursistów 
przedstawia następujące zestawie­
nie. Rolników było 75, rzemieślni­
ków 45, handlujących 37, nauczy­
cieli 3, pracowników biurowych 
39, robotników 15, funkcjonarju­
szy policyjnych 14, funkcjonarju­
szy więziennych 47, żołnierzy 21, 
uczni szkół rolniczych 75, straża­
ków zawodowych 2, inżynier 1,. 
bez określonego zajęcia 1. 

Prócz tego przeprowadzono kur­
sy trzykrotne w więzieniu Stefań­
skiem dla dozorców i w więzieniu 
na Łukiszkach, dalej w t~zech 
szkołach rolniczych: w Bukiszkach, 
święcianach, Łuczaju; dla człon­
ków T-wa „Kultura" i ostatnio 
kurs dla oficerów i podoficerów 
garnizonu Wileńskiego, który u­
kończyło 10 oficerów i 20 podofi­
cerów. Kurs obejmował: teorję. 
ćwiczenia z narzędziami, zadania 
taktyczne, ratownictwo, przyspo­
sobienie fizyczne, budownictwo o­
gniotrwałe, gazownictwo, wiado­
mości z historji i organizacji poża.r­
nictwa, oraz ubezpieczeń od ognia 

W roku 1929-ym Związek Wileń­
ski zamierza prowadzić dabze 
przeszkolenie, organizując kurs 
rozszerzony dla posiadających 
już świadectwa i szereg kursów 
normalnych, 8-io dniowych. Jak 
widzimy prace przeszkoleniowe 
znalazły dostatecznie szeroki od­
dźwięk w miejscowem' społeczeń­
stwie i sądząc z przemówień u­
czestników podczas uroczystości 
rozdawania świadectw pozostawi­
ły, prócz zadowolenia, zrozumienie 
potrzeby organizowania coraz to 
nowych drużyn pożarnych i ko­
nieczności pokrycia województwa 
gęstszą siecią placówek racjonal­
nej obrony pożarowej. 

Normalnie rozplanowanej sieci 
straży jeszcz'e nie posiadamy, głów­
nie z tego powodu, że plan szcze-
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:gółowy niógłby być opracowany 
tylko wspólnym wysiłkiem, w każ­
dym powiecie: samorządu powia­
towego, instytucji ubezpieczeń 
przymusowych, związku strażac­
kiego, oraz osób, doskonale obez­
nanych z lokalnemi potrzebami i 
lokalnemi możliwościami, nigdy 
zaś na podstawie teoretycznego ra, 
chunku i problematycznej możli­
wości zrealizowania. 
Związek Wileński gotów jest o­

czywiście wziąść na siebie inicja­
tywę zapoczątkowania tej pracy, 
zdając sobie jednocześnie sprawę 
z tego, iż samorzutnych przeja­
wów samopomocy społecznej, przy 
zakładaniu nowych placówek, nie 
należy w najmniejszej mierze krę­
pować. 

(Dok nastąpi). 
Oktawjusz Rackiewicz, 

Prezes Związku Wileńskiego. 

Z bieżącej chwili , 
·świadczenia „Kasy Strażackiej" 

w roku 1929-ym. 

Dowiadujemy się, że w ostat­
nich dniach grudnia r. ub. usta­
lone. zostały na rok 1929-y świad­
czenia „Kasy Strażackie(, istnie­
jącej przy Powszechnym Zakła­
dzie Ubezpieczeń Wzajemnych, a 
ubezpieczającej od następstw nie­
szczęśliwych wypadków członków 
straży pożarnych, istniejących na 
terenie działania tej instytucji (a 
więc z wyjątkiem województw: 
Pomorskiego i Poznańskiego). 

N a wstępie donieść należy, wy­
rażając zarazem uznanie dla władz 
„Kasy Strażackiej", że świadcze­
nia tejże, przy niezmienionej skład­
ce, wynoszącej od poszczególnego 
strażaka 50 groszy rocznie, zosta­
ły na rok 1929-y podniesione i u­
stalone w skali następującej. 

Jednorazowy zasiłek dla stra­
żaka w razie utraty całkowitej 
zdolności do pracy wyniesie zł. 
7.000 (w roku 1928-ym zł. 5.000). 

Jednorazowa odprawa dla wdo­
wy po strażaku, któryby poniósł 
śmierć podczas pełnienia swych 
obowiązków służbowych, przewi­
dywana jest w sumie zł. 5.000 (w 
·roku 1928-ym odprawa taka wy­
nosiła zł. 4.000), a dla każdego 
dziecka do lat 16-tu w tych ra­
zach po zł. 500 (bez zmiany). 

Zasiłek dzienny dla strażaka za 
każdy . dzień leczenia wynosić bę­
dzie zł. 7 (w roku 1928-ym wy­
nosił zł. 5) . 

10 

Jak więc z powyższego widzi­
my tegoroczne świadczenia „Ka­
sy Strażackiej" uległy dalszemu 
dość wydatnemu zwiększeniu. Dla­
tego też ufać należy, że władze 
naszych placówek strażackich nie 
będą się ociągać ze spełnieniem 
tego tak podstawowego obowiąz­
ku, jakim jest ubezpieczenie stra­
żaków, a pospieszą niezwłocznie, 
bez zwlekania - w interesie pod­
komendnych i w poczuciu odpo­
wiedzialności ciążącej na nich z 
tego tytułu - ze zgłoszeniem do 
11Kasy" (Warszawa, ul. Kopernika 
36/40) listy członków czynnych, 
wpłacając jednocześnie za nich 
na konto „Kasy Strażackiej" w 
Pocztowej Kasie Oszczędności Nr. 
50.531 roczną składkę po 50 gro­
szy od członka. 

Niechaj się wzmoże w roku 
1929-ym przezorność władz na­
szych straży w zakresie ubezpie­
czenia strażaków, wiemy bowiem, 
że bardzo znaczny jeszcze odsetek 
organizacji strażackich nie wypeł­
nia swych obowiązków w tej mie­
rze. Tymczasem niebezpieczeń­
stwo nieszczęśliwych wypadków 
w służbie strażackiej jest znacz­
ne, a z zestawień lat poprzednich 
wynika, że liczba tych wypadków, 
zarejestrowanych przez 11Kasę 
Strażacką", stale wzrasta. 

Złożenie mandatów przez Druha 
prezesa K. Rzepeckiego. 

Jak się dowiadujemy, otrzymał 
w dniu 1-ym stycznia r. b. Druh 
Prezes Głównego Związku Straży 
pismo od prezesa Wielkopolskie­
go Związku druha Rzepeckiego, 
który zawiadomił, iż zrzeka się ze 
względu na nadwątlony stan zdro­
wia mandatu wice-prezesa Głów­
nego Związku Straży i ustępuje 
jednocześnie również ze stanowi­
ska prezesa Wielkopols~iego 
Związku. 

Druh K. Rzepecki poz_ostawał 
na stanowisku prezesa Wielko-

polskiego Związku Straży bezm:i­
ła lat osiem, albowiem od dnia 13-
go marca 1921-go roku, a zaś man­
dat wice-prezesa Głównego Związ­
ku piastował od chwili ukonstytu­
owania się pierwszych władz te­
goż we wrześniu 1922-go roku. 
Nadto w latach 1922-1925 oraz 
od września roku ubiegłego pozo­
stawał druh prezes K. Rzepecki 
członkiem Komitetu Redakcyjne­
go „Przeglądu Pożarniczego". 

Dzięki niepospolitej energji zdo­
był sobie druh prezes Rzepecki 
w kołach zrzeszonego strażactwa 
wielkie uznanie i obecna nagła 
wiadomość o złożeniu mandatów 
korporacyjnych wywoła bezwąt­
pienia wielki żal w gronie działaczy 
pożarniczych, a szczególnie wśród 
wielkopolskiej braci strażackiej, 
która otaczała Swego przodowni­
ka szczerą mi~ością i garnęła się 
ochotnie pod Jego sprężyste kie­
rownictwo. 

Zanim poświęcimy tu obszerniej­
szą wzmiankę o działalności dru­
ha prezesa Rzepeckiego, wyraża­
my żal z powodu wycofania się 
Jego od prac we władzach zrze­
szonego strażactwa i składamy też 
zarazem życzenia poprawy zdro­
wia, iżby nasz tak ceniony i miły 
korporant mógł corychlej powró­
cić do tych prac. 

Noworoczne życzenia strażactwa 

dla Władz Państwowych· 

Tradycyjnym zwyczajem Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej przyj­
mował w dniu 1-ym stycznia r. b. 
na Zamku Warszawskim życzenia 
noworoczne od członków korpusu 
dyplomatycznego, przedstawicieli 
władz i społeczeństwa. Na uroczy­
stej audjencji w liczbie przedstawi­
cieli stowarzyszeń obecna była 
również delegacja Głównego Zwią­
zku Straży w osobach druhów: 
nacz. J. Sztromajera, insp. poż. A. 
Kalinowskiego i instr. poż. Cz. Zy­
gnerskiego. 

Delegacja strażactwa udała się 
następnie do Belwederu, gdzie 
pr707. 1~rnisanie się do odpowied­
niej księgi, złożyła też w imieniu 
Głowne „o L.wiazku Straży życze­
nia dla Pana Marszałka J. Piłsud -
skiego. 

Pr7nrl .c::taw1~iele poszczególnych 
Związków Wojewódzkich i Okrę­
gowych składali życzenia w imie­
niu zrzeszonego strażactwa pp. wo­
j-ewodom i starostom. 
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oroanizaria Straży P Jiarnei w Algierze. 
Przez długie fata organizacja 

d-użhy przedw1piożarnwej w Al- . 
gierze była w :Z'Uipdnym zastoju. ' 
Ograniczała· się ona, tak jak w du­
żej ilości miad francuskich, do 
najprostszych urządzeń, a więc 
znaj1dowała się, że tak możrna po­
wie.dzieć, w stadjum zac:zątko-
weni. 

W różnych punlktaich mi'asta 
znajdowały się posterunki. Przy 
każdym z nich mieszkał w cha­
rakterze komendanta jakiś :rze­
mieślnik, pracujący stale w domu, 
(szewc, kra wiec, wyplata·cz krze­
sd i t. p.), który miał do rozpo­
rządzenia 1sikawkę ssąco - tł0iczą­
cą, jedno lub krtka ~wijadeł, za­
opatrzonych w 200 · mtr. węża 
tłocznego 45 mm. średnicy. 

Gdy posterunek został zawiado­
miony ·O pożarz,e, kome·rndanlt jego, 
po zaalarmowaniu przy pomocy 
tttąblki sitrnżaków, mieszkają·cych 
w pobliżu, udawał isię z rna1rzędzia­
mi do og.nia, w1Sp.omagany przez 
kilku cywilnych i rozpoczynał ra­
tune,k, naj1częśdej bez żadnej me­
tody. 

Zaalarmowani strażacy i ofice­
:rowie pr·zybywali powoli do og.nia 
i: pr1owadz,olllo aik1c.ję r:atow.niczą 
tak, jak się to dzieje ina W!Si, u­
cieka.jąc się do pomocy cyiwiMnych 
mie1szikańców przy two·rzeniu łań­
cucha wodnego, a również do po­
mocy wojska, które przybyiwało 
w rnzie większego pożaru. 

W owym cziasie Algiier posiadał 
k1omparljję sitraży pożarnej, skła­
dają.cą ,się wyłącznie z ochotników 
w licz:bie 151 11udzi, nie liczą·c ko­
menidain1tów po1s1teriuJników, 'kitórzy 
pobierali minimalne wynagrodze­
nie. 

W roku 1904-ym po połączeniu 
z Algierem sąsiedniego miasta 
Mustafa, -które posiadało również 
podobną orga:nizację, z kompanją 
straży ogniowe1j, Hczącą 101 lu­
dzi, obie te straże złączono w 
jedną i stworzionn bataljon sltraży 
pożarnej, który zositał sformowa­
ny na podlsłtawle dekretu rzą,d;u 

z dn. 2.12. 1905 r. Bataljon ten 
liczył 251 ludzi i podzielony był 
na dwie kompan,je. Jednak żaden 
szczegół organiz,acyjny nie został 
przytem zmienfony i organizacja 
pozostała ta1k samo nadal piierwot­
-na, jak przed stworzeniem bataljo­
nu. Trwa~o to jeszicz.e p·rzez sze-
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reg la1:, aż do powołania now·ego 
sztabu straży. 

Mia'Slto powiększa.Io . się z 'każ­
dym dniem, port rioZiWijał się szyb­
ko; wraz z rozwojem handlu, po­
wstawaniem zakładów harndlo­
wych i przemysłiowych, slkładów 
towarów w porcie, niebe·zipieczeń­
stwo pożarów wzrastało coraz bar­
dziej. Wszystko to kazało ówcze­
snym władzom municypal1nym my­
śleć o kompletnej reorganizacji o­
brony przedwp.ożarowej. 

Wypraco1wanie i pirzedłożenie 
plan1U, który wdośóuczymiłby po­
t1rzebom chwi!l'i, ;powierzone zosta­
ł.o kapifa1nowi inż, De:s1camp1S, Zło­
żył on swó.j raport w pierw1s'Zy.ch 
dniach sityczmia 1914 r. 

Zale1cał on w tym rapo1rde stwo­
rzenie trzech nddziałów straży za­
wodowej: jeden w Aligierne, drugi 
w MrnsJtafa i trzeci w Bab - el -
Oued, zakupienie 3 autopomp i 
innych nowoczeS1nych narzędzi, 
roz1sz,erzenie sieci hydrantów pu­
blicz!Ilych 45 mim. średnfoy o ciś­
nieniu minimum 3 atm. i urrzą1dze­
inie wię:k1S"zej ilośd hydranrt1ów 60 
m/m, średnicy do zasHani·a a1uto-
1pomp. Domagał się również za­
opatrz,enia oddziałów w potężne 
syreny do alarmowania ochotni­
ików i połącz.enia, t1elefonem wszy­
s'tkich pnslte:runlków i oficerów 
straży. 

Org·anizacja ta, przedstawiiona 
pr.zez sztab z'o1stała zaakceptowa­
na prr-zez władze miejskie i pierw­
szy kredyt został wpisany do bu­
dżetiU miasta. 
Przysz1ła je1dniak w1oóna, niic nie 

mogło być zrobione i dopiero w 
roku 1924-ym S1prawa z!nsrtała na 
nowo podjęta, WS'za1kże tytko czę­
ściowo, bo realiza.c,ja całośd prn­
jektu wymagała kreidytu 1.800.000 
fr. Zdecyidowano prowa·dzić pra­
cę stopniowo-, zale:żmńe od możli­
wości finansowy.eh. 

W ro k'lll 1924-ym na wJni,o·s ek 
miasita zarząd.zlorne zosrtało dekre­
tem rządowym z dn. 24.6. stwo­
rzenie dwó·ch nddziałóiw s1tałych 
po 20 ludzi, któreby wchodziły w 
skład batalj.oinu siraży, pozostając 
jednak pod bezpośredniem kie­
rownictwem kapitana inżyn~lera. 
Z uwagi na koszty, z,nstał s1Uworzo­
ny zaledwie jeden oddział kadro­
wy w sile 12 ludzi. St.op1niowo, w 
ciągu lat 1925, 1926 i 1927 perso­
nel tego oddziału zwiększ.ony zo­
sitał do 36 ludzi, z, któirych ty,Dko 
12 iestt skoszarowanych. 

Obeienfo oddział ten, mie1sziczą-

c:y się w koszarach Bruce, .ro.z1po­
irządza j ·edną autopompą Renault 
50 HP, posiadającą pompę wielo­
stopniową Rateau o· wydajności 
80 m3 na godzinę (1333 litr/min.), 
działającą przez cztery Hnie ,70 
m/m. średni1cy lub 8 linii 45 mim. 
ś-redn., a oprócz tego tak zw, 
„premi.er secour:s" 45 m/m. średni­
cy, zasHany ze zbiorni1ka 600 litr., 
znajdującego się na samochodzie, 
lub też bezipoś1reidmio z hydran­
tów miejskuch. 

(Przyp. tłO'macza). Więk1szość 
samoc'hodów SJtraża.cklch we Fran­
c,ji posfada urządzeniite, ziwane 
„premier seco1ur1s" - pierwsza po·­
moc, składające się z pewnej ilo­
śd węża sz1tyw1nego sipuralne·go u­
mocowanego na sipecjalnem zwi­
ja·dle w ten siposóib, że j.e·den ko­
niec węża p.ołą·czony jest na stałe 
prze·z oś zwijadła · z dopływem wo­
dy czy to od pompy, czy też od 
hydrantu. Urządzenie to służy do 
pierw.szego natarda, zanim nor­
malne linje wężowe zostaną roz­
winięte. 

Samochód ten, sita1nowiąicy kom­
pletne 1pogotowie, po·siada jeszJCze 
drabinę składaną automatyczną 4 
mhr., drahimę rozsuwan111ą 12 mfr., 
sześć gaśnic pianowy1ch 20 litr., 
wentylator hydraułiiczny, 2 apara­
ty :ratiurukowe Baudet'a, dwa le­
wary, 2 aparaty dymowe Maudet­
Vanginioit, cz,tery res:pwrafory F er­
nez' a, 2 reflektory acety1lemowe 
Standart1 2 gaśnke pian'owe 100 
Itr. na kołach syst. Bouillon-Freres 
600 metrów węża tłocznego 70 
mm. średnicy na tyilnem ZJwijadle, 
800 mtr. węża 45 m. śrndnircy na 
dw6ch z:wiij'a.dfach bocz1ny·ch, 01s­
kardy, łomy, obcę1gi sitalowe, piły, 
młoty, lampy e'1e1&rycz:ne pT'ze­
noś·ne, klamry do ruisz!towań, słe-
1kiery, wór ratrnnko·wy 20 mtr., la­
tarnie acetyleil'owe, naboje do ga­
szenia ogrni kominowych, aptecz­
kę ze wszelkiemil środkami do u­
dzielania pierws·zej pomocy, kom-
1plet zapas'owy narzę<lzii do mot.o­
tiu i pompy i t. p. 

Samooh151d, .ktf1óry może osiąg­
nąć szyblk.ość użyrteczną do 40 km. 
na godzinę, posiada koła na pneu. 
matykach, tylne podwój111e, przed­
nie pojedyńcze. Od tlrzech lat, t. 
zn. ja:k długo j.est w użycitu, ani 
:razu nie byił usz,kodzony. Prz·e­
wnzi ·on 9 sltrażaków, komendan­
ta i 2 sz1oferów mechaników. 
Urządzenie tego samochodtu wy­

konane zostało na zamówienie 
!kpt. Descamps, a jesrt orruo tak ob-
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liczone, aby oc}Jrnwiedzieć WIS'zel­
kim potrzebom slTaży, kit.óra nie 
mogła jesZJcze sobie poZJwolić na 
1UJkiSJU1s p.01siadanńa ki1lku ,s1amocho­
dów. Kon1sltirwk1c1ja i wyek1wiipowa­
nie samochodu okazały się zupeł­
nie zadowalające i samochód od­
dał już nieraz wie1Vkie us1Juigi1• 

Personel podzieliony jeS1t na trzy 
plutony po 12 lnidzń, z k)łtórrych 12-
tu jeslti skros:za.rowanych. Pie1rw­
szy plulton pełni słrużbę pogotowia 
w g:odzina,ch 0rd 8-me~ do 12-ej, 
drugi od 12-ej do 14-ej; pierwszy 
powraca na si~uiJbę od g.odz. 14-ej 
do 18-ej,, poitem znów dnugi od 
18-ej do 24. W gndz:iln.a·ch .od 24-ej 
do 8-ej pogotowie pełnią ludzie 
skos·ziarowani, wzamian za 01trzy­
mane miersz\lrninie. Wiciąg1u dnia 
pYutton ,klbóry nie j1e1sit w piogofo­
wiu, odbywa ćwiczenia technicz­
ne, gimnastyicwe, które uitrzyrrnują 
s,prawność ludzi. 

Pierwotne oddziały z narzędzia­
mi ręicznemi, rozmiesz1cz·one w 
róimych punJk1tach miasta, zosta­
ły do czasu wtir'zymane i będą zno­
szione w miarę realizacji ca·~kowi­
teg10 prog1ramu. Mają one za za­
danie, g·dy zasilaną zawia1domione 
o pożarze, natychmiast alarmO'wać 
telefoniczinie odldział Bruce, któ.ry 
niezwłoczmie wyjeż1dża. 

(dok. nast.) tłom. Mir ad. 

lantania I Mnowie~Ii Im~owe. 
Podejmuiemy z początkiem ro­

ku stale prowadzenie niniejszegc 
działu, który ukazywał się już, 
coprawda z przerwami, na lamach 
„Przeglądu Pożarniczego" w latach 
poprzednich. 

W dziale tym udzielać będzie­
my naszym Sz. Czytelnikom wy­
jaśnień i informacji w pierwszej 
mierze w zakresie techniki i takty­
ki pożarnej, oraz wszelkich zagad­
nień, dotyczących organizacji o5ro­
ny pożarowej, a zkolei również 
i w sprawach, związanych z każdq 
inną dziedziną prac, podejmowa­
nych przez nasze placówki stra­
żackie, a więc w kwestjach: wy­
chowania fizycznego i przysposo­
bienia wojskowego, obrony prze­
ciwgazowej i przeciwlotniczej, or­
kiestr i chórów strażackich, teat­
rów amatorskich przy stażach i t. p. 

Działalność pisma naszego w za­
kresie działu niniejszego rozwijać 
przytem będziemy w dwóch kie­
runkach. Z jednej bowiem strony 
udzielać tu będziemy przez swych 
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współpracowników-fachowców od­
powiedzi na wszelkie zapytania 
nadsyłane nam przez Sz. Czytelni­
ków, z drugiej zaś strony stawiać 
tu będziemy sami pewne zapyta­
Tlia, aby drogą odpowiedzi nadsy­
łanych nam przez Sz. Czytelników, 
dochodzić, ;akgdyby przez plebi­
scyt, do wyjaśnienia pewnych za­
gadnień, których tak obficie przy­
sparzają nam cOc:lziennie nasze pra­
ce na polu pożarnictwa. Oczywi­
ście z nadsyłanych nam w ten spo­
sób odpowiedzi publikować tu bę­
dziemy co tralniejsze i bardziej 
wszechstronne, lub też poprostu 
zsumowywać będziemy ilu działa­
czy pozarniczych wypowiedziało 
się za lakiem rozwiązaniem aane­
go zagadnienia, a ilu za innem. 

Mamy nadzieję, że dział niniej­
szy żywo zainteresuje szerokie ko­
la strażactwa i że właśnie dzięki 
temu zainteresowaniu uda się dział 
ten rozwinąć i uwzględniać w każ­
dym numerze, zadzierzgajqc w ten 
sposób coraz ściśl-ejszy i doskonal­
szy kontakt z ogółem Sz. Druhów 
Czytelników. 

Niechaj każdy z Was, Druhowie, 
nadsyła śmiało zapytanie w zakre­
sie tego, co Go trapi, świadom bę­
dąc, że udzielona tu odpowiedź 
przyda się nie tylko Jemu, lecz 
i innym Druhom. Niechaj też {wż­
dy z Was bierze czynny udział 
w akcii zapytań stawianych przez 
nas, doceniając, że przez to przy­
czynia się do zobrazowania opinji 
strażackiej, której wyrazicielem 
trafnym pragnie być „Przegląd Po­
żarniczy" i będzie bezwątpienia, 
gdy pozyska sobie jaknajściślejszq 
lqczność ze swemi Sz. Czytelni­
kami. 

A na zakończenie jedno tylko 
zastrzeżenie. Odpowiedzi na nad­
syłane zapytania udzielane tu bę­
dą tylko tym Sz. Czytelnikom, któ­
rzy nie będą zalegali z prenume­
ratą. Sąazimy iednak, że ogól Sz. 
Druhów zastrzeżenie to uzna za 
nieodzowne i je uwzględni każdo-
razowo. 

Redakc;a. 

Zapytanie 1. Jako czynny czło­
nek ochotniczej straży pożarnej 
za.stałem przez zgromadzenie wal­
ne powołany do komisji, rewizyj­
nej. W międzyczasie piastowania 
tego mandatu powstało szereg 
nieporr0zumień pomiędzy mną a 
zariządem straży, który też, opie­
rając się na §§ 11-ym i 25-ym 
punkt a) wzorowego statutu, po-

wziął wreszcie decyzję wyklucze­
nia mnie z grona członków straży, 
przyczem do komisji rewizyjnej 
powołano jednego 1z zastępców. 
Mam wątpliwość, pomijając jui 
wszystkie inne argumenty, jakie 
skłoniły zarząd do wykluczenia 
mnie z grona czlonków straży, czy 
ta decyzja zarządu, pozbawiająca 
mnie mandatu otnzymanego wszak 
z woli zgromadzenia walnego, jest 
słuszna i proszę przeto o wyjaśnie­
nie tej kwestji, gdyż statut tego nie 
przewiduje J. S. 
Odpowiedź. 1 PowyŻS'ze za­

gadnienie, dotyczące 1osoby Dru­
ha, jest o tyle skomplikowane, że 
w ramach obowiązującego w ich 
straży statutu wiZorowego nie moż­
na rzeczywiście znaleźć ·statutowo 
okreś,}onego rozwiązania dla tei 
sprawy, gdyż statut nie przewidu­
je istotnie jak w danym wypadku 
należałoby postąpić. Niemniej za­
uważyć wypada, że postąpienie za­
rządu wydaje s·ię być niesłuszne, 
gdyż zanząd powlnien był wziąść 
pod uwagę, że uzasadniona skądi­
nąd statutowo decyzja o wyklu­
czeniu Druha z grona członków 
straży, wywołuje w konsekwencji 
pozbawienie Go mandatu otrzyma­
nego od zgromadzenia walnego, co 
już oczywiście uznane być musi za 
niemożliwe i dlatego też zarząd 
powinien był raczej sprawę wy­
kluczenia Druha z grona ·członków 
straży przekazać do decyzji zgro~ 
madzenia walnego. Uważamy 
więc, że przysługuje Druhowi pra­
wo odwołania się obecnie do osta­
tecznej decyzji zgromadzenia wal­
nego straży. 

Przy sposobności zaś zauważyć 
jesz·cze należy, że sprawa ta na­
daje się do rozpatrzenia i zdecy­
dowania przez władze związkowe 
przy rewizji obecnego. statutu wzo­
rowego, można bowiem śmiało 
przypuszczać, że zarządy straży 
mogłyby w ten sposób uciekać się 
do pozbawiania mandatów tych 
członków komisji rewizyjnej, któ­
rzy :z tytułu swych obowiązków 
stanęliby w kolizji z władzami stra­
ży i te, chcąc się ich pozbyć, wyklu­
czałyby ich z grona członków, po·­
zbawiając ich temsamem manda­
tóiw, jakiemi jednak wstali ob da­
rzeni przez wyższy ortgan, którrym 
jest w straży zgromadzenie walne. 

S. P. 
* 

Zapytanie 2. Kto ma odbierać 
korespondencję nadsyłaną do stra-
ży? .J. Płaczek. 
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Odpowiedź 2. W.szelką kore­
•pond · ncję nadsyłaną do straży 
winien odbierać sekretar.z zarzą ... 
du, który też notuje następnie 
streszczoną treść wszystkich li­
tttów N dzienniku korespondencyj­
nym, zaopatrując ka.żdy list w ko­
lej-ny numer, i który winien zkolei 
przedkł.<tdać całą kiorespondencję 
preizeso·wi straży, a ten dopiero 
decyduje komu ma być dany list 
prz.ekazany do załatwienia lub do 
zreferowania odpowie·dzi. Jeśli ze 
względów praktyc.znych odbiera 
korespondencję z poczty któryś z 
innych członków straży, fo jednak 

, winien on zawsze przekazywać 
n.iezwłoczni,e ws·zystkie listy seĄ 
kretarzoiwi.. S. P. 

.~APYT ANIA DLA CZYTELNI-
Kó W. 

ZAPYTANIE 1. Czy obecny sto­
"&unek pomiędzy zarządem a ko­
mendą straży, zakreślony obowią­
zującym statutem wzorowym, jest 
właściwy, czy też winien. ulec 
.zmianom i jakim? 

ZAPYTANIE 2. Czy członko­
wie czynni i popierający straży 
pożarnych ochotniczych winni 
mieć, jak to zakreśla obecnv statut 
wzorowy, równe prawa? 
lilli$ii!i·"· 

Odpowiedzi na powyższe zapy­
tania nadsyłać należy do Redakcji 
w terminie do dnia 25-go stycz­
nia r. b. 

Z żałobnej karty. 

ś. p. druh Ludwik Gajewski. 

W dniu 6 listopada r. b. zmarł 
długoletni chorąży Ochotniczej 
Straży Pożarnej 11 Sokół" we Lwo­
wie ś. p. druh Ludwik Gajewski, 
weteran z 1863 roku. Po wstą­
pieniu w szeregi strażackie w r. 
1882-.:m Zmarły przeszedł wszy­
stkie szczeble służbowe, a od 
1909-go roku piastował funkcję 
chorążego. Za położone zasługi 
na polu pożarnictwa. został od­
znaczony przez Główny Z wiązek 
Straży Pożarnych R. P. złotym 
medalem zasługi oraz medalem za 
wysługę 35 lat. 

Straży Pożarnej 11 Sokół" ubył 
jeden z najgorliwszych propagato­
rów idei pożarnictwa. Cześć Je­
go Pamięci! 

B. p. druh J. Rybowski. 

W dn:iu 9 Hstopada b. r. zma;rł pr.ze­
żyws,zy lat 45 .zastępca n:a-cz.el.nika Okrę­

·gu I-g10 woj. Związku St!l">aż.y w Krakiowie 
b. p. inż. Jakób Rybowslci, zasłużony 

działacz 1IJJa polu pożar:nictwa, długoletni 
11.aczelnńk Straży Pożairrn-ej fabryki sody 
„Solvay". Pogrzeb .na cmentiariz :i.ztraelicki 
w Podgórzu zgrnmadz.ił Hczne .straże O­
kręgu. Na·cz.elnict'Wlo Okiręgu .reprezento­
wał mł. instr. J. Szydlak, który wygloStił 
krótkie pr.z;emówi.e.ruie nad otwartą mogi­
łą, wispomi1nając ,z.a.sługi 1Zmarłeg.o n-a polu 
pożaimictwa, a Jego działalność jako kie­
wwnikia fabryki chemi.c1Znej, gd1zie nie .za­
pominał także •O 1ohowiązka;ch .strażackich. 

W Zmarłym traci Naczelnictwo Okrę 
gu jednego z 1t1Jajlep•s,zych p.ra•oo'Wlllików 
na p.olu pożarmcbwa. 

ś. p. druh J. Morawski. 

W dniu 14 l:isfopad•a b. d". odbył się 
w Ke>bde-r.zym.i·e pogr.zeb prezesa i zał1oty­
ciela miej~·oowej Straży Pożarnej, dyirek­
t.ora Zakładu psychiat!l"yoznego, ś. p. dr 
J. Moc.a.1w.skiego. W :smutnym ohrzędz,:ie 
wzięli udzfa.ł pr,zedstia'Wli1ciele Tymozasio­
weg·o Wyd.zci.ału Samo·rządoweg.o .ze Lwo­
wa, Unirwer1sytetu Jagiellońskieg10 z Kra­
kiowa oraz bedeLi tegoż Uniiwer·sytetu . 
chóru akademickiego, Związku leka·rzy, 
delega•cja szpit1ala św. Łazaa-za, del-ag·acje 
wsizy.stlcich państwowych izakładów psy­
chiatirycznych Polski ii strażactwa tutej­
szego Okręgu 1z orkieską. Ko.ndukt pro­
wadziił ks. prałat P.ocLwin z Kra·kiowa. 

Pr.zemówfoDJi1a wygłos.Ud: delegat Tym­
czas. Wydz. Sam. radca Madur.ow:iic1z, 
prof. dir. P1ilz, dr. Sfa'yj eński ,pmf. Ziem­
powicz i in:st. poż. Okręgu 1-g·e> woj 
Związku Straży w Kira1kowie J. &ydlak 
cytując ,zasługi ,zmadego, połoi:io.n.e na po­
lu piracy fachowej i .społec.vnej i żegnają>c 
Go każdy imieniem swej l{.Qrp-0raicj1L 

RĘCZNE GAŚNICE 

Nr. 1 

PlnnomE GEftfRAtOR9 „ .............................. „ ......... „ ... ..... 

wg. ~at. MINIMAX 
KRAJOWEGO WYROBU 

p o I e c ·a i ą 

Zjednoezone Wytwórnie Gaśnieze 

Ml-RA 
sp. z ogr. odp. 

Warsz a w a, Braeka f'f9 17. 
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NOWY ROK. 

Bal strażacki na Sylwestra wy­
padł w Bociiankowie imponująco, 
bo publiczność dopisała tak, że 
przez salę taneczną przecisnąć się 
było trudno. 
Ponieważ w zeszłym roku podo­

bna impreza mimo nakładu energji 
druhów przyniosła zamiast przewi­
dywanego dochodu jedenaście zło­
tych i groszy dwadzieścia deficy­
tu, pokrytego zresztą od ręki 
przez organizatorów zabawy, prze 
zorna brać strażacka postanowiła 
w tym roku urządzić się inaczej. 

Biorąc pod uwagę, że nie wszy­
scy mieszkańcy Bociankowa nale­
zeli do zwolenników straży, zarząd 
postanowił wejść w porozumienie 
z miejscową radą, która od szere­
gu lat mozoliła się nad wybudo­
waniem Domu Ludowego i próż­
no pukała od czasu do czasu do 
serc i kieszeni obywatelskich. 

Po głębokiej naradzie postano­
wiono tegoroczną zabawę w wigil­
ję Nowego Roku urządzić w ten 
sposób, aby zyski, jakie ona nie­
wątpliwie przyniesie, zostały po­
dzielone między Strażą Pożarną a 
przyszłym Domem Ludowym. 

Organizatorowie balu nie wątpi­
li, że ud.a im się trafić tą dro~ą do 
serc wszytskich mieszkańców, a 
zabawa może liczyć na powodze­
rnie i·, co za tern idzie, na pokaźny 
dochód, który umożliwi nietylko 
dalszy rozwój straży pożarnej, lecz 
pozwoli również na położenie futi­
damentów pod tak upragnioną 
przez ·ogół instytucję, jaką miał 
być .zapowiadany od lat wielu 
Dom Ludowy. 

Komitet organizacyjny podzielił 
odrazu swe czynności i ·zabrał się 
energicznie do dzieła. 

Gdy jedni członkowie biegali od 
rana do wieczora po miasteczku, 
wtykając, komu się tylko dało, bi­
lety na z aha wę, zresztą bardzo 
tanie, drudzy wysilali się nad zor­
ganizowaniem balu, który powi­
nien wypaść imponująco, by na 
długie Iata mógł zostać w pamięci 
Bociankowa, jako jedno z najmil­
szych wspomnień, których miesz­
kańcy mieli naogół bardzo nie­
wiele. 

Przvznać trzeba, że hiletów raz" 
sprzedano mnóstwo, do czego 
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prócz energji członków straży 
przyczyniła się w dużym stopniu 
przystępna cena. 

Ale podkreślić także należy, iż 
organizatorowie balu również cza­
su nie .zmarnowali. 

Dołożyli wszelkich starań i nie 
szczędzili kosztu, by salę balową 
udeko·rować wspaniale, sprowadzi­
li dwie orkiestry (strażacka bo­
wiem dla braku instrumentów ist­
niała jeszcze w sferze gorących 
pragnień!), urządzili bogaty bufet, 
sprowadzili dla pań wiązanki kwia­
tów, słowem nie pQminęli ani jed­
nego szczegółu ku uświetnieniu za­
bawy. 
Napływ gości przeszedł istotnie 

wszelkie oczekiwania - nig.dy w 
Bociankowie nie widziano takich 
tłumów. 

Ochocza zabawa w noc Sylwe­
strową przeciągnęła się do rana, 
a białego mazura kończono przy 
świetle dziennem. 

Skoro tylko g·oście opuścili salę, 
komitet organizacyjny mimo znu­
żenia 1i nocy nieprzespanej na tych­
miast przystąpił do rachunków, 
wszystkich bowiem interesował 
mocno ostateczny wynik tej do­
chodowej- imprezy. 

Członkowie, którym powierzono 
sprzedaż biletów, ·złożyli wykaz 
dochodu, wyrażającego się w dość 
pokaźnej jak na miejscowe stosun ... 
ki kwocie. 

Gdy jednak organizatorowie ba ... 
lu zestawili szereg pozycyj, zwią­
zanych z ko-sztem przygotowania 
zabawy, miny ·nieco zorzedniały, 
gdyż się okazało, iż dochód nie był 
w istocie tak imponujący. 

Po ostatecznem obliczeniu bal 
w noc Sylwestrową dał czystego 
:zysku czterdzieści sześć złotych, 
którą to kwotą straż musfała się 
podzielić z Domem Ludowym. 

Gdy ktoś uśmiechnął się zjadli­
wie na tak słaby wynik mozolnych 
zabiegów, jeden z członków Ko­
mitetu odpowiedział: 

- Lepszy rydz niż ·nic. W ze­
szłym roku mieliśmy deficyt, teraz 
jest dochód, a może .na przyszły 
rok bę.dzie jeszcze lepiej, zobaczy-
mv„„„ 

I uczestnicy posiedzenia komite­
towego rozeszli się do domu, by 
zażyć dobrze zasłużonego wypo-
czynku. Aramis-

Z ostatnich wydawnictw „Książnicy­
Atlas" odnotować należy następujące 
książki: 

A. F. Ossendowski - „życie i przy­
gody małpki". 

Znany podróżnik iwytrawnem pió­
.rem podaje czytelnikowi w formie „pa­
niętmka szympansiczlci 11Kaśki"1 dzieje 
małp.ki, oparte na .niezwykłych przygo­
dach. 

Książka, pisana niezwykle zajmująco, 
potrafi zaciekawić nietylko dziatwę, leca 
i dorosłych, a doskonałe .rysunki K. Ma­
ckiewicza podnO'szą jej wartość. 

Stamsława N1emcowna - „Dydakty. 
ka geografji". 

Minęły już bezpowrotnie .te czasy, 
kiedy geografja .należała do najnudniej­
szych przedmiotó.w szkolnych i polegała 
przeważnie ina pamięcio·wem wykuwaniu 
nazw mias.t, rzek, gór i rt. p. 

Obecnie młodzież uczy s.ię geog-rafji 
z zamiłowaniem, ponieważ przedmiot ten, 
traktowany głęboko, daje tyle materja­
łu zajmującego do studjów teore1ycznych 
i praktycznych, tak silnie jest związany 
z innemi gałęziami wiedzy, jak przyr·oda, 
fizyka, astronomja, że lekcje geografji w 
szkolnym programie należą do najmil­
szych. 

Książka, wydana obecnie przez p. 
Niemcównę, oStanow1 doskonały nabytek 
dla nauczycieli, gdyż podaje w sposób 
wyczerpujący cały szueg wskazówek, 
jak wykładać .należy młodzieży szkolnej 
geografję. Dla samouków lub też dla 
osób, pragnących uzupełnić swoją wie­
dzę, wymieniona książka będzie równie:! 
cennym nabytkiem. 

Dr. Feliks Burdecki - Podróże mię­
dzyplanetarne". 

W chw.ili, gdy się coraz częściej mów1 
i pisze o projektach podróży na księżyo 
łub na Mars, broszurka p. Burdeckiego 
jest łstotnie aktualna. 

Ciekawy czytelnik, .interesujący sł• 
światem planetarnym, z.najdzie w nieJ 
duż.o s.zczegółów, dotyczących sąsiadu ... 
jących z nami plane,t, a .także dowie się 
dokładn1e1 co to są ra.kie.ty, o których 
coraz częściej się mówi, jako o .najod­
powiedniejszym sposobie w „komunika­
cji" w le nieznane krainy. 

Juljusz Verne - „Tajemniczy gród 
w pustyni''. 

Fantastyczne opow.iadanie, które, jak 
zresztą wszystkie utwo.ry Jules Verne'a, 
czy.ta się jednym tchem. 

Wł. J. Sz. 

GASNICE pianowe kołowe i ręczne[\ 
CAŚNI CE do samochodów 

SIKAWKI s:'morhodowe r· 
1 motorowe 

I 

Złoty medal na wystawie w Poznaniu 

SPólka dla wyrrbu i sprzedaźy na 
rzędzi przeciwpożarowych Sp. z o. o. c 

Warszawa,ul. Trębacka 13. Tel. 322-85. 
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PRIE6lAD ·ClArnPBM. , 
Wynalazki i odkrycia - organ Związ­

ku Wynalazców Rzeczypospolitej Pol­
$kiej. Zeszyt grudniowy tego miesięcznika 
zawiera, jak zawsze, szereg wybitnie na-

ukowych artykułów, ja.k: 11Rad"1 11Co 
myśli G. Marconi o rozwoju iradjotech-
niki", 110 stacjach beamowych", dalej 

ciekawy artykuł o najnowszej sensa·cji, 
-to znaczy o fultografie, ·służącym do od­
bierainia obrazów drogą radja, p:rzycze:m 
„fultogtaf" może być włączany do zwy-

1kłego odbiornika lampowego i posługiwać 
·się .nim może z łatwością każdy. 

Nadto numer omawia szereg aktual­
nych sensacji technicznych, do których 
moż.na ·zaliczyć ratowanie !Załogi zato­
pio.nej łodz.i, podwodnej, pocis.k zapala­
iący, meble ze stali, wykrywanie fałszo­
rwania dzieł sztuki. Znajdujemy też zna­
c.ziną ilość drobniej szych wiadomości o 
ll'·ozlicznych wynalazkach, jakie w ·osita­
lłnim ·c.zasie pojawiły się w swiecie. W .za­
kończeniu IZll!ajdujemy dział .dla młodzie-

· ży, mającej .zamiłowanie do praicy 111ad za­
gadnieniami technicznemi. Całość nu­
meru jest bard.z.o interesująca, a zawarta 
fir·eść dość obf.iicie . iiłustrowa·na, 

· Z prasy ~trażackiej. 

W Nr. 12-ym życia Strażackie­
go (za mies. grudzień) - organu 
Związku Straży Poż. woj. Kielec­
kiego znajdujemy pod tym tytu­
łem artykuł wstępny, w którym 
druh inż. Józef Telatycki, znany 
działacz pożarniczy, nawiązując 
do repliki zamieszczonej w Nr. 
33/34-ym Przeglądu Pożarniczego 
z roku ub. w związku z publikacją 
w dzienniku Epoka, krzywdzącą 
wartość i prace straży pofarnych 
ochotniczych, omawia niekorzy­
stne warunki egzystencji tych or­
ganizacji, a polemizując w obszer-

nych, opartych na liczbach wywo­
dach z poglądami wywiadu p· Ko­
mendanta Straży Stołecznej, zara­
zem podnosi wielce pożyteczną 
działalność strażactwa ochotnicze­
go, mówiąc: 

,,Jeżel.i ·chodzi o straże pożax,ne wiej­
skie i osad, to proszę pr.zybyć .i odwie­
dzić nasze straże Okręgu Opoczyńskiegor 
a każdy przeko·na s·ię, że pomimo -nie­
S'koszarowania, pomimo zajęć prywatnych 
i <>sobistych w każdym IZ 46 miejsc, gdz~e 
istnieją straże, już w minutę - dwie bę­
dą biec 11 błyszczące kaski" w umówione 
miejsce. 

Taki jest duch ii: poczucie przyjętego 
na siebie •ohowią.zku wśród ochotniczego 
strażactwa, .taka jest nasza o-rganizacja. 

Gorzej ,jest .ze środkami lokomocji i 
z :na.szemi cl.rogami, ale to już przechodzi 
nasze kompetencje i możemy tylko zwra­
cać się do władz państwowych z wnio­
skami di pwśbami o i.eh uregulowanie", 

Zawiadomienie o zmianie lokalu. 
W dniu 3-łm stycznia r. b. biura: Głównego ·Zwią~ku Straży Pożarnych 

R. P„ Redakcji i Administracji "Przeglądu Pożarniczego" oraz Związku Stra­
ty Pożarnych woj. Warszawskiego zostały prz1onies1one w Warszawie do 
nowego Jokalu , 

przy ul. POZNANSKIEJ Nr. 11 m. 5(1 piętro od frontu) 

~eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee1·3eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeef) 

I Pierwsza w kraju fa bryka sikawek''motorowych 

A:UTOREMONT 
Warszawa, · wolność 5 I 

Telefon 141-37 

Poleca po cenach bezkonkurencyjnych 

~ikawki motorowe marki J i r 
wydJjnnśc 360-380 lit.Imin. 

I 

~ 
I 
I 
~ 

I E Ongod ile warunki płatnnści -

I I ~ Straże pożarne popiera!eie przemysł kra1owy I 1 
e ~ 
~ggggggggggggggguggggggggggggggggggggggggggggggggggggf,łQQggggggggggggggggggggggg~ 
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w Ę ż E 
gumowane parciane 

pożarnicze tkane na ukos 
•• 

„KOPER" 
na ciśnienie do 20 Atm. własnej produkcji 

Inż. Witold IZDEBSKI i S-ka 
W ars z a w a. Marszałkowska 129, 

tel. 199-77 

CHODNIKI 
kokosowe i manillowe 

WYCIERACZKI 
, ....................•...... , 
••••••••••••••••••••••o•••••••••••••••••••••••••••••••••••4 
Strażackie Biuro Techniczne 

WARS Z AWA Sp. z o. o. ul. Nowogrodzka 22 

Poleca do szybkiej dostawy po cenach 
, konkurencyjnych wszystkie narzędzia 
i przybory potrzebne dla straży pożarnych. 

Na żądanie wysyłamy bezzwłocz­
nie cennił\i i szczegółowe oferty . 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Red akcja i Adm is tra c ja: Warszawa. ul. Poznańska Nr. 11 (I piętro). tel. 125-42, tel. os·oh. redakto.ra 154 - 45 

Konto w P. K. O. Nr. 235. 

Prenumerat a: Rocznie (,z przesyką} ~Zł. 24. Półrocznie Zł. 12.50 Kwartalnie Zł. 6.50. Ceny ogłoszeń na żądanie, 

K om ! t et Red a k cy j n y st a n o w i ą p p,: Henryk Paw/owski, red. Stanislaw Pągowski, prezes Karol Rzepecki, prezei 
inż. Józef Tuliszkowski, nacz. QI. Zw Jan Sztromajer i inż . .:Stanislaw Waligórski. 

ltękopisy be.z podpiisu 
a.utora nie są przez Re­
dakcję uwzględniane. 

Przedruk artykułórw do­
zwolony jedynie za zgo 
dą Redakcji ora.z z po 

daniem tródła, 

WYDAWCA: Główny Związek Straży Pożarnych R. P. 

Rękopisów nadesłanych 
Redakcja nie z;wraca. 

Za dział ogłoszeń Re­
dakcja nie odpowiada 

Redakt<?C odpow. i kiet'olWDik wydawn, Stanisław PągowskL 

Druk Zakł. Druk W. Piiekan:ii.a.ka, Ordynacka 3, tel. 44-59. 


